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tlnia fi. t- a  ii a  i o.
S p r a w a  k o n s t y t u c y j n a  w  P r u s i e c l i .  (ciąg dal.) A utor przyto­

czonego pisemka rozbiera w nioski niektórych sejm ów prow incyonalnych, 
mające w zw yż napomknione zm iany w  ustawie stanowej na celu , i zwraca 
uw agę na sprzeczność, w  jakiej ze sobą zostają. W  petycyach tego ro­
dzaju podsuwają królow i praw o, którego on się sam ustawą z dnia 5 . 
Czerwca 1 8 2 3 . r. na dobro stanów  zrzekł. Poniew aż wedle tej ustaw y  
żadna zmiana w  prawie stanowem zaprowadzoną być nie może bez poprze­
dniego zasiągnienia rady stanów ; zanimby w ięc król do w niosku jednego  
sejmu przyczynić się m ógł, musiałby względem niego w przódy zasięgnąć 
rady w szystkich innych sejm ów. W edle autora wnioski tego rodzaju za­
noszone do tronu są niepraw ne, i w ychodzą po za attrybucye sejm ów pro­
w in cjon a ln ych , i kroi je tylko uwazac m oże, jako osobiste w ypow iedzenie  
się opinii reprezentantów, bez żadnego urzędowego charakteru.

Co do rzeczy sam ej, w niosek aby stan m iejsk i, jako stan przem ysło­
w y  więcej b y ł, niż teraz reprezentow any, uważa pan Loeffler za m ylny, 
a ażeby także intelligencya była reprezentow ana, za zupełnie fałszywy., 
Dziś juz nie same m iasta reprezentują przem ysł, albowiem i rolnictwo jest  
przem ysłow e, przem ysł zatem jako taki, jest zarazem przez deputow anych  
miast i deputowanych stanu rycerskiego reprezentowany. Intelligencya  
zaś nie jest attrybucyą jednego stanu, ale w szystkich stanów , całego na­
rodu; sejm zatem cały jest intelligencyi narodowej reprezentantem. Mają­
tek nieruchom y reprezentuje zaw sze majątek ruchom y, ale nie przeciwnie, 
dla tego reprezentacya ruchomych potęg narodow ych zupełnie jest zbyteczna.

T y le  w  tein całem dowodzeniu pana Loefilera jest ob łu d y , tyle" pozor­
nych i fa łszyw ych  ob ro tów , źe można je  stawić obok arcydzieł dyplom aty­
cznych w ybiegów . — Zkąd najprzód te podstawne w arunki, aby tylko b y ły  
sejm y prow incyonalne, tylko doradcze i tylko w łasność gruntow a reprezen­
towana. Król Fryderyk III. przyrzekł narodowi ustawę stanów  państwa, 
a jeżeli obrał w  zamian tego ustawę stanów  prow incyonalnych, to z w yra- 
źnem zastrzeżeniem przygotow ania tą drogą narodu do reprezentacyi inte­
resów  całego państwa z głosem stanowczym . Podobnie dziś panujący król

Fryderyk IV. w  tej m yśli działa, i jeżeli u w aża , że naród dojrzał ju ż  p o ­
lityczn ie , nic go zapewne nie w strzym a nadać mu w  zupełności polityczne  
piaw a. K w estya zatem dzis ta tylko zachodzi, której autor całkiem nie ty ­
k a , czy naród pruski politycznie już tyle dojrzał, aby reprezentow ał stany  
państwa. Szczeblami do tej dojrzałości są  w nioski sejm ów  o rozszerzenie 
reprezentacyi prow iucyonalnej, a forma jaką się to dziać pow inno, rzeczy  
samej nie przesadza. Któż ma krolowi objawić w olę  narod u , jeżeli nie 
sej mJ ; Jakże tę w olę objawić potrafią, jeżeli prawo czynienia w niosków  
ma im hyc wzbronione? G dyby sejmy prow , na tein tylko ograniczać się  
m ia ły , iżby radziły nad sainemi projektami od rządu przedłożoneini, b y ły ­
by to małe nader korzyści, bo co do form y prawa, gruntow niejsze są rady 
samych urzędników ; szłoby tylko o poznanie m iejscow ych stosunków , któ- 
reby bez sejm ów  władze komunalne zdawać m ogły. Sejm y prow incyonal­
ne pow inny być szkołą polityczną narodu, a dla rządu być barometrem  
politycznych potrzeb kraju. Król nigdyby pod tym względem  nic poznał
narodu sw ojego , gdyby nie w olno było sejmom w ypow iadać opinii poli- 
ty c z n y c h .

Zdanie zaś takie, że kto ma przez 1 0  lat w ieś lub kamienicę — choćby  
też najbardziej zadłużoną —  ten ma i przem ysł i in telligencya, i tylko on  
jeden jest niew zruszonym  filarem państwa — brzmi w  naszym w ieku tak 
barbarzyńsko, żc nie w iedzieć, czy  autora o nieuctw o p o lityczn e, czy  
o złą wiarę posądzić. * Nie ubliżam y tu nikomu w  szczególności , ale dość 
zlustrować skład osób sejm stanow iących w  każdej p row in cy i, aby się prze­
konać, jaką to in telligćncyą, jakie pojęcie przem ysłu , i jaką gw arancyą  
bezpieczeństwa politycznego przynoszą w  wielkiej części ow i lO letn i posie- 
dziciele nieruchomości.

Ustawa stanowa jest dziś w  teoryi i w  praktyce anomalia. I nasze 
sejmy prow . Die stany reprezentują, ale posiadłości gruntowe", które po­
dzielono na dobra rycerskie, na grunta m iejskie, i na huby włościańskie  
A  zatem sejm y pruskie reprezentują tylko posiedzicieli. Posiadłość grun­
towa jest zapewne jedną z potęg narodow ych , ale nie jedyna; rzekłbym  
nawet ostatnią. D w ie inne są potęgi: przem ysłu i intelligencyi, a j a k o p o -

B U E L O W- ZU M ME R O W.
Obrazy polityczne pttńsfic JEuropeJsfiicft.

V . A nglia.

Anglia jedna z mocarstw E u ro p y  nic uległa po tędze Napoleona, ona 
je d n a ,  nieugięta rywalka .w ielkości F rancy i ,  nie ustąpiła z walki, aż o l­
brzym a wieku na skale Sw. H eleny  nie przykuła. Ztąd od poko ju  Pa 
ryzkiego moralna przewaga Anglii w  polityce Europejskiej.  Nic się 
w  E urop ie  bez woli Anglii nie dzie je ,  a nieomal zawsze dzieje się tak, 
jak sobie tego życzy. C harak terem  g łów nym  polityki Angielskiej jest 
egoizm narodow y, tern różny  od egoizmu francuskiego, źe się na różne 
kierunki nie rozdziela, ale same dobra  handlu i przem ysłu  kra jow ego ma 
na celu ,  wszystkie zaś inne cele uważa za p o d rzę d n e ,  albo w służbie 
głównego a raczej jedynego celu będące. D otąd  w ojny  Europejskie  
u trzym yw ały  Anglią na stanowisku dzie jow em , ale by ćb y  m ogło ,  źe 
Anglicy pilnując się tylko polityki hand low ej,  w yrodziliby  się na naród 
kramarzy, na podobieństwo l io l lendrów , a w tenczas straciliby, jak tamci 
na wziętości i znaczeniu.

 ̂ Potęga W .  Brytanii nie na lądowem  w o jsk u ,  ale na m arynarce po ­
lega; a bogactwa jej niezmierzone nietylko kraj sam sta rcza ,  ale oraz 

egie osady na wszystkich częściach ziemi podnoszę. W s z a k ż e  nie- 
k a ź d v amipl?Ł P° Ię§a U10ralna- Je s t  10 k ra i najwięcej oświecony, gdzie 
w o & c h  ud r e£ , , r . ZUaJ  -  sobie godność obywatela . J e s t V k r a j

d liw osc .  W y r o k  izby lo rd o w ,  uw aln ia jący  0 ’Conne ia  św ieżym  te°o  
b y ł  dowodem . K.lkadz.es.ąt tysięcy  ludzi zgromadza sie w  k lubv  

związki,  ale nigdy po za p raw o  nic w ykracza ją ,  ro zb u rzo n e  nawet 
zgromadzenia za dotknięciem się laski sługi sądowego rozchodzą sie

bogactw a narodow e są ogrom ne, a długi państwa, k tóre  są rakiem

w S y ! " i e A n h \ nStT ’ “ 1  U A ng,i i’ b0  Al)s lia s«b>e samej v ’. v . L t  własnych długów w ierzycielką wszystkich g łów nie j’ 
szych państw E u ro p y .  Ogólna p ro d u k ey a  rękodzielna W .  Brytanii 
i li landy i p rzynosi rocznie 1 9 o 6 i miliona ta larów ; dochód  zaś rocznv
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handlowe, dochody  z p rze w o z u ,  p row izye  w yp o ży c zo n y c h  kapitałów
a będziem y mieli w yobrażenie  strasznych bogactw Anglii, wyplyw aja-  
ych  z jej polityki handlowej. Mimo to, wielkie oraz jest ubóstwo 

niezmierzone sp ływ ają  na samych kapitalistów; 
klassa w yrobn ików  żadnego w nich me ma udziału, i coraz bardziej ubo ­
żeje. Dla tego so c ja ln e  retorm y kiedyś p rzew rócą politykę rządową 

do gw ałtownych mogą doprow adzić  zabu rzeń ,  gdy b y  kapitaliści p rz y  
utizymaniu status quo upierali się. 1 J

.. 1J.ru 8ie w ew nętrzne  niebezpieczeństwo zagraża Anglii ze s t rony  reli­
gijnych sporow . Az do  bilu em ancypac j i  katolików był kościół episko- 
painy panującym kościołem w Anglii; jemu tylko s łuży ły  wyłącznie 
wszystkie p raw a i sw obody  polityczne, on jeden b y ł  w posiadaniu ogro ­
mnych majątków, na które naw et innow iercy  składać się musieli. K ato-  
licy  i dyssydenci minowali przez kilka w ieków  ow ę opokę anglikańskiego 
kościoła, tak ściśle z systemem całego państw a spojoną. Dokazali w re ­
szcie, źe upadł ów potężny filar i drzwi parlamentu o tw o rz y ły  się także 
innowiercom W szakże  nie usta ły  przeto walki religijne. Inne w y zn a ­
nia z tą większą] nacierają natarczywością. N iety lko między Irlandyą
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tęgi m oralne, wyższe są od tamtej m ateryalnej. To jest ciałem, tamto 
dachem narodu. I  panu Loefflerowi się zdaje, źe naród ducha swego 
w  reprezentacyi objawiać nie pow inien, źe chęć objawienia go tchnie nawet 
rew olucyą ?

Posłuchajm y bowiem co nam , a raczej rządow i dalej pow iada: "Chcieć 
uprzyw ilejow ać politycznie intelligencyą, jest to chcieć być rewolucyjnym, 
je st to chcieć stawiać fantom y teoryi i opinii, w  miejsce żywego pojęcia 
trad y cy i, zw yczaju i p raw d y , przyw iązanych do posiadios'ci gruntowej. 
Podobnie reprezentacya przem ysłu pragnie ruchomym i powiewnym  swym 
pierwiastkiem odepchnąć nieruchome podstaw y tronu  i postaw ić się na ich 
miejsce. W szystkie te roszczenia polityczne sejmu są instynktow o tajnemi 
sprzymierzeńcami owej powszechnej socyalnej rew olucyi, która ju z  lekkim 
stukiem pukać poczyna do bram Europejskiej społeczności. Je s t to ow pociąg 
czasu pragnący porwać ze sobą to w szystko, co je st silne, trw ałe , opór sta­
w iające, niespożyte; zniszczono lenność i allodyalność, trzeba jeszcze znisz­
czyć własność gruntow ą włościan i m ieszczan, znieść nieruchom y majątek, 
dalej pieniądz kruszcow y, dalej pieniądz pap ierow y, nareszcie kredyt i tym 
sposobem rozproszyć w szystko , i państwo na atomy rozrzucić. Ten stra­
szliw y popęd rew olucyjny ogarnia dziś um ysły , i może dokaże sw ego, ale 
je s t rzeczą rządów  a mianowicie pruskiego w strzym yw ać go i powściągać. 
Pow inno być przestrogą rząd o w i, jak  daleko się już  naw et rzeczy posunę­
ły . Gdy sejmom prowincyonalnym  chodziło o rozszerzenie zasady do kwa- 
lifikacyi politycznej, a zatem o zmniejszenie praw em  przepisanego lO letnie- 
go posiadania, w nosiły  naprzód o 5  la t, na następnych sejmach w nosiły 
ju ż  o 2 lata tylko. Gdy po takiej skale czasu rosną roszczenia polityczne 
sejm ów , rząd  w  czas postrzedz się pow inien , aby nie okazał się łatw ym  
w  przyzw oleniu.&

A utora snać gniewa, źe poddany pruski, oddany w  szkołę polityczną sej­
m ów prow incyonalnych, za wielkie robi w  tej szkole p ostępy , i radzi rzą­
dowi , żeby jego zdolnościom hamulec założył. (c. d. n.)

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
B e r l in .  — N. Pan zamianował dotyczasowego professora nadzwyczaj­

nego Dr. ł ł c y d e m a n n  w  Berlinie, professorem stałym radnym  w wydziale 
praw nym  przy  tutejszym  uniwersytecie.

B e r l i n ,  d. 2 5 . Listopada. — W krótce nastąpi rozwiązanie tego, na co 
z upragnieniem czekamy. Redakcya odpraw  sejm owych juz  się skończyła. 
Dziś odbędzie się ostateczne posiedzenie rady  stanu , pod przewodnictwem 
J .  K. M ości, na którera takowe jeszcz* raz w  związku przedłożone, a nie­
długo potem publiczności ogłoszone zostaną. T ą  razą wiem to z dobrych 
źródeł, i dla tego donoszę o tern panu,  lubo nigdy tych wiecznie wracają­
cych i nigdy niezm ordowanych pogłoskow ych doniesień przyjacielem nie 
byłem. Ale zarazem w yjm uję z pod tej kategoryi pogłoskę, która jest 
cokolwiek tajemniczą i wyznać m uszę, dla mnie jeszcze cokolwiek niepodo­
b n ą , a to w łaśnie dla swćj ciemności fantazyą obudzającej. Jest zamiarem 
papieża uznać kościół ewangelicki i grecki. »Uznać« jak  i za c o , tego nie 
wiem. Jedni sądzą, źe co się Niemiec tyczy , papież na westfalski pokój 
ze strony kościoła zezw oli, a wTe względzie mieszanych małżeństw  nowe 
pojednawcze rozporządzenie wyda. M ówią u n as , źe już  we W rześn iu  
przyszło tu  pismo własnoręczne pewnego dyplom aty niemieckiego w  R zy­
m ie, w  którem te ważne słow a czytam y: "M usielibyśmy się bardzo mylić, 
albo już  bliski czas, że papież pierwsze uczyni kroki do sprowadzenia po­

koju w  katolickim kościele, albo raczćj do usunięcia religijnych poruszeń.« 
Dalej czytamy w tym  samym liście: »co się stanie i zapewne stać się musi, 
nie jest jedynie rezultatem  narad papieża z kardynałami i pierwszymi prała­
tami kościoła, ale zarazem owocem nauk i uw ag, które już  przed kilku ła­
ty ,  w  czasie grożącym burzą, kilku członków sekretaryatu stanu, a szcze­
gólniej kardynał Luigi Lam bruschini, Msgr. Consalvi i Msgr. Capaccini 
w podróżach mieli sposobność sobie zgromadzić. P ie rw szy , razem sekretarz 
b re w , miał już nieraz sposobność poznać doskonale praw dziw y stan rzeczy. 
Ciekawi jesteśm y, o ile te nauki skutkowrać będą, i jak  takowe nowe u rzą­
dzenia i konieczne zezwolenia sprow adzą.« W  podobnych , choć nie tak 
jasnych wyrazach doszła tu  dopiero w tych dniach wiadomość z Rzym u 
o tym  s to sunku , i pow iadają, źe breve, które wprowadzenie mieszanych 
m ałżeństw , lubo tylko w arunkow o uśw ięca, było poprzednikiem dalszych 
zezwoleń. — W  tym  momencie ustalają się tu  tak nazwane dążenia przyja­
ciół światła. D aw na pruska oświata ośmnastego wieku chce przejść z je ­
dynie filantropicznćj praktyki w polityczną — je st to właściwa treść naszego 
magistratu adressów i silnie obudzającego się komunistycznego życia. Orga­
nami tego ruchu mają się ukazać niedługo cztery nowe pisma miesięczne, 
które tak będą w ydaw ane, źe z sobą korrespondować i tygodniowo uzu­
pełniać się będą. Między redaktorami tych pism ma się także znajdować 
deputow any miasta Runge.

Z n a d  O d r y  z k o ń c a  L i s t o p a d a .  — Poeta P ru tz  bawił kilka dni 
w  W rocław iu , obecnie zaś p rzyby ł w nasze g ó ry , aby naocznie przekonać 
się o stanie rzeczy, i aby może w yprow adzić ztąd jaki u tw ór poetyczny. 
P ru tz  odwiedził podobno i E. P ełza, k tó ry  zamyśla się wynieść z swej do­
tychczasowej siedziby. W ielu cieszy się z tego, inni znow u utyskują, i 
gniewają się , że dotychczasowy ich naczelnik nie chce już  nadal spraw ować 
swego urzędu. Pelz zapew nia, że jeżeli go uw ażają za członka gm iny, na­
tenczas mają słuszność, źe jednakże nie przestanie, i nadal być piórem 
sprawne ich użytecznym.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
F  r a n c  y  a.

J o u r n a l  d e s  D e b a t s  z d. 19. b. m. ogłosił list jednego z swych kore­
spondentów, k tó ry  długo baw ił pomiędzy muzułmanami i zna dokładnie ich 
p r a w a  i o b y c z a je ,  list ten w  całości umieszczamy: » P a r y ż  2 0 . Listopada. 
Bezwątpienia nader ciekawą jest rzeczą w  dzisiejszych okolicznościach po­
znać, jaka jest w łaściwie władza ludzi rządzących w Maroko, Abd el Kadera 
w Algieryi i jaka jest w artość traktatu przyszłego z punktu widzenia rze­
czy dogmatycznego i prawnego krajów  muzułmańskich. Dowodzono długo, 
źe trak tat w  Lalla Magrnia by ł bez rękojm ii, źe cesarz Abd er Haman za­
w arł go bez dobrej w iary. To jednakże jest rzeczą niezawodną, źe cesarz 
dał dowód najsilniejszej, najświętszej swej dobrej w iary, jakiego tylko mo­
żna było wymagać od księcia muzułmańskiego. Nie można było więcej żądać 
od Maroko jak wyjęcia z pod praw a Abd el Kadera, chyba ścigania emira 
pomiędzy rozmaitemi pokoleniami i schwytania go w granicach marokańskich. 
Zajęcie M ogadoru przez nasze wojska, blokada portów  przez naszą flotę, 
więcejby nie mogły zobowiązać Abd er Ramana. Co zaś do rękojmii w y­
konania, dowiedziono j u ż ,  źe obecność armii francnzkich w  M aroko, po­
ciągnęłaby za sobą najprzód w ojnę domową w  cesarstwie. Dodać musimy 
tu ta j, źc w  ten sposób staw ianoby na kartę skutki ważne i bez warunkowo

i Anglią toczy  się spó r religijny, ale w  samem (onie Anglii i S zkocy i co ­
ra z  w iększe p o w sta je  rozdw ojen ie . L u d n o ść  kato licka m ianow icie po 
m iastach fab ry cz n y ch , coraz bardziej się w zm aga, a z nią m nożą się ko ­
śc io ły  i k laszto ry . Z jednej stro n y  jezu ick ie kollegium  w S t o n y  b u r s t ,  
z drugiej Puzeiści w O x f o r c i c  m nożą p roze lilów  kościołow i rz y m sk o ­
katolickiem u. Nie zw ykłą także czynność w  tej m ierze rozw ija generalna 
assocyacya kato lików  w W . B ry tan ii pod  kierunkiem  i p rczydencyą h ra ­
biego S h r e w s b u r y .  N ie ty lko  zaś m nożą się kato licy , a l e i  dyssydeuci. 
M elodyści np. w przeciągu 25 lat pow iększyli liczbę w yznaw ców  sw oich 
p rzeszło  w czw órnasób . W z rro s t taki n iesłychany  zatrw aza zw olenn i­
k ó w  panującego kośc io ła , i m im ow olnie do  spo rów  religijnych łączą się 
cele po lityczne. T o ry so w ie  trzym ają z daw nym  kościo łem ; radykaliści 
i część W h ig ó w  rep rezen tu ją  stronn ic tw o  sp rzy ja jące  ruchom  religijnym . 
T a k  się snać karze długie ujarzm ienie sum ienia, i Bóg wie, jak ie Nemesis 
dziejow a dla Anglii jeszcze go tu je  ciosy. Ł a tw o  by ć  m oże, źe się fana­
tyzm  religijny z po litycznym  połączy, ku o b a le n iu u s ta w y  państw a, i źe 
się pow tó rzyć mogą w ypadki 16 ł9 . r o k u ,  z p o d o b n y ch  rozslro jeń  reli­
gijnych i po litycznych  w yrosłe .

D zisiejsze położenie T o rysów  i W h ig ó w  inne jest, niżeli b y ło  da­
w niej. O b a  stronnictw a rep rezen tu ją  a ry sto k racy ą  g ru n to w ą , z tą  ró ż ­
n icą , źe W h ig o w ie , jako  p arty a  ru c h u , z pieniężną ary sto k racy ą  p rze ­
m ysłow ych  po łączy li się. D ziś p rzez R adykalistów  obydw a s tro n n i­
c tw a są zagrożone i do w alki p rzeciw  gw ałtow nym  postępom  party i, 
ca łkow itą reform ę stosunków  socyalnych  m ającej na ce lu , go tu ją się.

N iepoko je Irlandyi w  procesie O ’C-onnella d o sz ły  do  kulm inacyi 
sw oje 'j. ale m inęło n iebezp ieczeństw o , zażegnane w yrok iem  sp raw ied li­
w ości izby  lo rdów . U w olnienie agitatora b y ło  tryum fem  r ządu ,  a cio­

sem  dla niego sam ego. Irlaudya straszna jest dla A nglii, gdy  jej się 
k rzyw da dzieje. A są dw ie k rzy w d y , k tó ry ch  się rząd W . B rytani, 
p rzeciw  Irlandczykom  dopuszcza i czem znaczenie O ’C onnclla  podnosi, 
kośció ł p anu jący  ma w Irlandy i bogate p ro b o s tw a , a nie ma parafiani 
i należałoby  te  do tacy e  na pożytek ubogich księży kato lick ich  zam ienić; 
po w tóre zaw sze jeszcze Anglia Irlan d y ą , jako  pasierbicę sw oją uw aża: 
i m acoszą ty lk o  osłania ją opieką. Z upełne oderw an ie  się Irlandy i od  
Anglii nie m oże b y ć  rzetelnym  celem, ani O ’C ounela, ani R epealów , b oćby  
Irla n d y a  na tein ty lk o  straciła .

Pow iedzieliśm y w yżej, że po lityka handlow a słoi na czele w szyst­
kich in teresów  Anglii. R ozw inęła ona się z czasem , i p rzeszła do Anglii 
z upadkiem  miast H auzeatyckich. O d  nich to  nauczyli się A nglicy, źe 
taki ty lko  handel bogaci, k tó ry  w prow adza su row e m ateryały , a w y p ro ­
w adza w y ro b io n e  z nich p r o d n k t a ; —  od nich przejęli naukę m ouopo- 
lium handlow ego i ogłosili a k t  n a w i g a c y j n y ,  będący  kopią aktu P " ' 
dobnego  H a n z y : że ty lko  okrętam i hanzeatyckieiui w olno  wy 'vo ku5niin 
zeatyck ie to w ary . Z w ycięstw o , odniesione nad H ollendram L 11)0r
zab rano  im od razu 1600 ok rę tów  handlow ych , oddało  cyty 'al ■ • • i-i ■ i i ,  • j ,  j  . i . , „„w jerane z innemisk. w ręce  A nglików. W szy stk ie  od tąd  tra k ta ty  «  wzg| ,dzie a o b .
m ocarstw am i, m iały ty lko  handlow e poży tk i A»»< g( ^
szerny  system  kol ou .zacy jny , obejm ow a . zysk iw ał m ocne slanow i-
siadlosci po innych  częściach ziem ., ^ “Anglia posiada ludye  w scho-
ska  w  pobliżu  m ocarstw  udzielnych- Kanad?f New-Foundiand,  Au-

s t r L h ą .T w L le lń n y c h  vvysp; a jolo  p o s te ru n k i , ku straży  obcego han­
dlu zaim uie H e l g o l a n d  przy  ujściu E lby , G u e r n s e y  i J e r s e y  nad 
brzegam i F ra n cy i; ua m orzu Srodziem nein G i b r a l t a r ,  M a l t ę  i w y sp y  
I o n s k i e ;  A d e n ?  na w stępie do m orza C zerw onego; w yspę H a n g -
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j u z  z y sk a n e . W id o c z n ą  b y ło  rz e c z ą ,  że  zam iast z m n ie jszen ia  s i ły  A b d - e l  
K a d e ra  w  c iąg u  je d n e j w o jn y , p o w ię k sz o n o b y  j ą  tro n em  i a rm ją .

Ja k ież  w ię c  b y ły  rę k o jm ie  rz e c z y w is te  t r a k ta tu  z  L alla  M a g rn ia ?  G d y ­
b y  ż y c ie  i h o n o r  n a sz y c h  ż o łn ie rz y  n iez a le ża ły  od  ro z w ią z a n ia  tej k w e s ty i, 
o d p o w ie d z ia łb y  po  p ro s tu  p ra s ie  i o p in ii  p u b l ic z n e j , rz u c a ją c y m  tak ie  k r z y ­
k i d z is ia j ,  że  w ła śn ie  p ra sa  i o p in ia  p u b lic z n a  z sw em i ideam i o m ah o m eta - 
n izm ie , n ie  m o g ły  żąd ać  in n y c h  rę k o jm i ja k  o w e  o trz y m a n e  tra k ta te m . I nie 
ty lk o  F ra n c y a  ale cała E u ro p a  je s t  p rz e ję tą  t ą  m y ś lą ,  że rz ą d  m ah o m etań - 
sk i p o c h o d z i p rz e z  s w ą  w ła d z ę  re lig i jn ą  i p o lity c z n ą  od  M a h o m eta  p ro ro k a  
b o sk ieg o . D la  teg o  jak ie jż e  w ięk sze j rę k o jm i ż ąd a ć , ja k  to  w y k lęc ie  i w y ­
ję c ie  z p o d  p r a w a  e m ira ,  w y rz e c z o n e  p rz e z  cesarza  A b d  el R am an a. A le 
w y o b ra ż e n ia  p ra s y  są  b a rd zo  m y ln e  o w a ru n k a c h  w ła d z y  w  p a ń s tw a c h  m u ­
zu łm a ń sk ich . W y k lę c ie  n a sz e ,  w y ję c ie  z p o d  p r a w a ,  tam  je s t  p ra w ie  z u ­
p e łn ie  n iezn an ó m . W  calem  p a ń s tw ie  o to m a ń sk ie m , w e d łu g  dog m atu , 
k tó re g o  u c z ą  w  K o n s ta n ty n o p o lu ,  w y k lę c ie  je s t g ro ź b ą  b ez  w ła d z y ,  ro sz ­
czen iem  s e k ty  p o tę p io n e j , fo rm u łą  z a led w ie  z a s to s o w a n ą  w  k o sz a ra c h  j a n ­
c za ró w . W  całej h is to ry i  o to m a ń s k ie j , w id z im y  ty lk o  je d e n  p rz y k ła d  w y ­
k lęc ia  p rz e c iw  o rd z ie  su łtan o -b o c zn e j (o rd ą  n a z y w a n o  k o m p an ię  ja n c z a ró w ) , 
k tó ra  z a m o rd o w a ła  O sm ana  II. w  to r tu ra a h  s tra sz liw y c h  i to  w y k lę c ie  je s t  
racze j ro zk azem  d z ie n n y m  ja k b y ś m y  n a zw a li go  w  E u r o p ie , ja k  w y ro k ie m  
re lig ijn y m . A n i m u fty  an i u lem o w ie  n ie  m a ją  tam  żad n eg o  u d z ia łu . R ze  
c z y w iśc ie  je s t  to  ty lk o  w y rz e c z e n ie  g n ie w u  s u łta n a  A m u ra ta  IV . p rz e c iw  
m o rd e rc o m  je g o  p o p rz e d n ik a . P o w o d e m  tego  j e s t  d o g m a t, że w p ra w o -  
w ie rn y m  islam ie n ie  m a w ła d z y  re l ig i jn e j ,  k to r a b y  w y k lu c z a ć  m o g ła , a za ­
tem  n ie  m a w ła d z y  c y w i ln e j , k tó r a b y  m o g ła  w y ją ć  z p o d  p ra w a  d ogm a­
ty cz n eg o . D la  tego  m u szę  d o dać  t u t a j , źc  m u zu łm an izm  m aro k ań sk ieg o  
cesarza  n ie  je s t  b a rd zo  p ra w o w ie rn y m . C e sa rs tw o  to  za ło żo n e  p rz e z  B eno 
I d ry k s  w  d u c h u  na p ó ł  re lig ijn y m  p o to m k ó w  A lego , c zw a rteg o  ka lifa , p r z y ­
w ła sz c z y ło  sob ie  część k a p ła ń s tw a  S z y i tó w ,  k tó re  ty lk o  w  P e rs y i  m a w ła ­
d zę  z u p e łn ą . W  dogm acie  ty m  (sz y itó w )  w y k lę c ie  je s t  p ra w e m  n iez ap rz e - 
c zo n e m , a do  a t ry b u c y i  n a jw y ż s z y c h  n a le żą c y m . W  tak im  ra z ie  m ieliś­
m y  rę k o jm ią  w a ż n ą  w w y k lę c iu  A b d  el K a d e ra  p rz e z  cesarza  A b d  cl R am an a.

J e ż e li  rę k o jm ia  ta  n ie  b y ła  z u p e łn ą ,  n ik t  n ie  m ó g ł u c z y n ić  je j  z u p e ł­
n ie jsz ą . Z w ró ć m y  n a  to u w a g ę ,  źc im  m niej s k u tk u  m ia ły  w y w rz e ć  św ię ­
te  w y r a z y  c e sa rz a , tein  żg u b n ie jszem  d la  n as  b y ło b y  w d a rc ie  się  do  cesar­
s tw a  tak ieg o  ja k  M a ro k o , b y  tam  sc h w y ta ć  c z ło w iek a  tak ieg o  ja k  A b d  el 
K a d e r. P o ję to b y  z u p e łn ie  s iłę  n a sz y c h  a rm ii w sp ie ra ją c y c h  p ra w a  A b d  el 
R a m a n a , ale n ie  p o jn o w a u o b y  te g o ,  ja k im  sp o so b em  a rm ia  n a sz a  w  M a ro ­
k o  d o k o n y w a ła b y  r z e c z y ,  k tó ry c h  cala  w ła d z a  p a ń s tw a  razem  sk u p io n a  
d o k o n a ćb y  n ie  m o g ła  i n iep o w in n a . T am  ro z p o c z ą łb y  sig p o d b ó j p o lity c z ­
n y  a m oże  n ie s p ra w ie d liw o ś ć ,  k tó rą  ty lk o  o b ja śn ić b y  m o żn a  k o n iec zn o śc ią  
z u p e łn ą  i w id o c zn ą . O tóż  p ra sa  i o p in ia  p u b liczn a  E u r o p y  n ie  m ia ła  ża ­
d n y c h  d o w o d ó w , że w y k lę c ie  A b d  el K a d e ra  n ie  p o c ią g n ę ło  za  so b ą  ż a ­
d n y c h  sk u tk ó w . N a leż a ło b y  rzecz  zb ad ać  g łęb ie j i p rz e k o n a ć  się  o p ra w ­
d z ie , c h o c iaż b y  d la  sam ej n a u k i lu d z i ,  d o w o d z ą c y c h  z ta k ą  p o w a g ą ,  że 
d la  d o b re g o  m u zu łm an in a  czek ać , je s t  to  b y ć  p o s łu sz n y m  i że k a ż d y  n acze l­
n ik  p a ń s tw a  w  islam ie  je s t  o b razem  B o g a  n a  ziem i.

B e z w ą tp ie n ia , w ic ie  osób  się  z n a jd u je ,  k tó ry c h  w o jn a  n a w e t n ie s p ra ­
w ie d liw a  w cale  n ie  p rz e ra ż a . A le  d z iś ,  g d y  n ie  p o d b ija m y  dla sam ej p r z y ­
jem n o śc i p o d b ija n ia ,  g d y  k ażd e  za jęc ie  p o w in n o  b y ć  p o ż y te c z n e m  w  czem - 
k o lw ie k , n a  có żb y  nam  się  p rz y d a ło  p rz y łą c z a ć  M a ro k o  do A lg ie ry i?  Z re ­
s z tą  z w ró ć m y  się do A b d  el K a d e ra  ty lk o ,  c zy ż  ła tw ie j b y ło b y  ścigać go 
w  d w ó c h  k ró le s tw a c h  ja k  w  jed n e m  ? A lb o w ie m  je s t  rz e c z ą  n ie z a w o d n ą ,

k o n g  i M a c a o  po nad Chinami; J a m a i k ę  naprzeciw środkowej Ame­
ryce; B e r m u d y  i N o w ą - S z k o c y ą  naprzeciw północnej Ameryce.

Na tych więc przestrzeniach całej kuli ziemskiej rozciąga się handel 
Angielski. Starcza mu produktów ogromna industry a krajowa, poparta 
uajwyborniejszemi machinami, licznemi kanałami i kolejami źelaznemi; 
wspierana cłem na obce produkta nalozone'm, i pootwieranemi na w szy­
stkie strony drogami do odchodu fabrykatów angielskich Największą 
uwagę zwraca rząd na wyw óz bawełnianych, i żelazuych wyrobów , tu­
dzież węgla kamiennego, zatrudniających najwięcej robotnika, i przyno­
szących najwięcej dochodu. Z tych bowiem pierwsze przynoszą rocznie 
364 milionów tal.; drugie 217 milionów tal.; trzecie 238 milionów tal.; 
a zatem ogółem 819 milionów tal.

Korzyści tak ogromne pozyskane zostały przemysłem ludu i w y ­
trwałością rządu w  przeprowadzeniu tego samego systemu, mimo licz­
nych b łędów samej polityki handlowe), od których dziś już Anglia o d ­
chodzić zaczyna. Dotąd Anglia wysyssała tylko kolonie swoje. Naj­
widoczniejszym tego dowodem k o m p a n i a  W  s c h o d n i  o i n d y j s k a ,  
zaprowadzona 1783. r. za ministerstwa Pitta, tak nazwanym In dia-bill, 
posiadająca najrozleglejsze prawa wyzyskiwania kraju. Przywilej ten 
1834. r. zuiesionyro został, i towarzystwo w posiadaniu akcyi zostawione 
aż do roku 1854. tak jednak, że odtąd posiadłości kompanii na rzecz 
rządu są administrowane, a akcyonaryuszom wypłaca się diwidenda 
1 0 i£ .  Po upływie terminu oznaczonego, rząd skupuje wszystkie akcye, 
płacąc 200 za 100. A kcye kompanii wynoszą 42 miliony tal. Tym  
sposobem handel z rąk kompanii przeszedł do rąk rządu i otworzonym  
został takie dla innych mocarstw.. Ostatni traktat z Chinami, otwiera­
jący  sw obody handlowe wszystkim mocarstwom handlowym, dowodzi  
także liberalniejszy polityki angielskiego rządu co do handlu. G dyby

że em ira  n ie  o p u sz c z o n o b y  w  M aro k o  r ó w n ie ,  j a k  go  n ie  o p u sz c z a ją  w  A l-  
g ie ry i. D la  teg o  to  w e d łu g  m n ie , p rz e p ra sz a m  za  to  m o cn o  p ra sę  o p o z y ­
c y jn ą ,  o s ta tn ie  k a ta s tro fy  n a jlep ie j n am  u s p ra w ie d liw ia ją  t r a k ta t  w  L a lla  
M ag rn ia . C ó żb y  w y n ik ło , g d y b y śm y  w k ro c z y li  do  M aro k o  d la  sc h w y ta n ia  
o so b y  A b d  el K a d e ra ,  z am ias t p o p rz e s ta ć  n a  w y k lę c iu  cesarsk iem  i p o n ty f i-  
kalnćm  w y rz cc z o n em  p rz e z  A b d  e r  R a m a n a ?  O to  p rz e c iw  so b ie  m ie lib y śm y  
cesarza  i je g o  p o d d a n y c h , rz ą d z o n y c h  i rz ą d z ą c y c h  razem . N ie  ty lk o b y  
p o trz e b a  z d o b y ć  M a ro k o , ale  n a le ż a ło b y  z a jąć  te n  k ra j  ja k  p ro w in e y e  w  A l­
g ie ry i. P o trz c b a b y  b y ło  u trz y m y w a ć  a rm ię  w  F e z ie ,  ja k  a rm ię  w  A lg ie rze . 
C zyż dziś w o jsk o  nasze  A lg ie ry i n ic  n a s  n ie  k o s z tu je ?  C zyż  n ie  d o ść  d la  
F ra n c y  i t rz y m a ć  1 0 0 , 0 0 0  lu d z i w  A fry c e ?  (dok . n .)

K o le j ż e laz n ą  z P a ry ż a  do S tra s b u rg a  p rz y b ito  to w a r z y s tw u  C u b ie re s-  
G allie ra  n a  la t  4 3  i 2 8 6  d n i ,  a  k o le j ż e lazn ą  z T o u r s  do  N a n te s  to w a r z y ­
s tw u  D ro u il la rd  O’N eil M ak eu zie  n a  la t  4 3  i 1 5  dn i.

A n g l i a .
L o n d y n ,  d. 2 3 .  L is to p a d a . — P ię k n y  te a t r  m ie jsk i w  G lasg o w ie  sp a ­

lił  s ię ,  z w sz y s tk ie m i d e k o ra c y a m i, u b io ram i a k to r ó w ,  i sp rz ę ta m i m u z y -  
k a lnem i. O gień  z a ją ł  n a d to  i b u d y n e k  p rz y b o c z n y ,  k tó r y  z g o rz a ł w ra z  
z  d o b y tk ie m  o k o ło  5 0  o só b , k tó re  w  n im  m ie sz k a ły . O gień  w y b u c h n ą ł  
19  L is to p a d a  w  n o c y  o w p ó ł do  d w ó n a s te j , z a ra z  p o  u k o ń c z e n iu  p rz e d ­
sta w ien ia  , n ieom al ze w sz y s tk ic h  s tro n  g m a c h u , i o św ie c a ł p ło m ien iam i 
sw em i ca łą  w sc h o d n ią  część m iasta . T ru d n o  b y ło  m y śleć  o r a tu n k u ;  z a ­
w d z ięczam y  je d n a k ż e  d o sk o n a ły m  n a rzęd z io m  do g a sz e n ia , że d o m y  są s ie ­
d n ie  się  n ie  p o p a li ły , o so b liw ie  w  p o b liż u  le ż ą c y  te a t r  A delfi całk iem  z d rz e ­
w a  z b u d o w a n y . — P o g o rn a ły  t e a t r ,  w ła sn o ść  p a n a  A n d r s o n ,  k tó r y  n ie  
w ied z ieć  d la  c zeg o , o trz y m a ł w  S z k o c y i p rz y d o m e k  W a l t e r  S z k o ta  »C zar- 
n o k s ię ż n ik  północny®  (w iz a rd  o f  th e  N o rth )  — zab e zp ie cz o n y  je s t  w  w ie lu  
to w a rz y s tw a c h  o g n io y ch .

L o n d y n .  D o ty c h c z a so w y  n ie p e w n y  s ta n  rz e c z y  c a ły  k ra j  u t r z y m u je  
w  b ezp rz es ta n n em  o c z e k iw a n iu  i d a je  p o w ó d  do ro z lic z n y c h  sp e k u lac ij. 
Jeże li m am y  dać w ia rę  w ie śc io m , n ie p e w n o ść  ta  ró w n ie  m ocno  da je  się  c zu ć  
w  g ab inecie  ja k  i w szęd zie . W s z y s c y  m in is tro w ie  w ró c ili  w c z o ra j z r o ­
z m a ity c h  s tro n  k ró le s tw a  do m ia s ta ;  n a ty c h m ia s t m ia ła  m ie jsce  k o n fe re n c ja  
w  m ieszk an iu  s ir  R o b e r ta  Pee l. D zić zg ro m a d z iła  się  ra d a  ta jn a  d la  u s ta n o ­
w ie n ia  d n ia  o d ro c ze n ia  p a r la m e n tu , ale  n ie  w y s z e d ł  żad e n  ro z k az  r a d y  
ty c z ą c y  się  zn iesien ia  c ła  z b o żo w eg o  lu b  s ta n u  I r la n d ji .  O d ro czen ie  p a r la ­
m en tu  zd a je  się  je d y n y m  celem  z w o ła n ia  te j r a d y , a  te rm in  o d ro c ze n ia  j e s t  
n a jle p szy m  d o w o d em  b ra k u  p o s ta n o w ie n ia  w  gab in ec ie . —  O d ro czo n o  p a r ­
lam en t ty lk o  d o  4 6 .  g ru d n ia ;  te rm in  ten  je s t  n a d e r  k r ó tk im ,  p o n ie w a ż  
z w y k łe  o d ro czen ie  n a  sześć  ty g o d n i się  u s ta n a w ia . P o  u p ły w ie  ty c h  2 6 .  
d n i 1'z ąd  m oże  z w o ła ć  p a r la m e n t a lb o  na p o c z ą te k  s ty c z n ią , a lbo  n a  z w y k ły  
te rm in  na  p ie rw sz e  d n i lu te g o . W ą tp ić  n a le ży , b y  w  w ie lk ie j k w e s tji  p ra w a  
zb o żo w eg o  coś w a żn e g o  z ro b io n o . K ra j d o tą d  b a rd zo  je s t  n a  to  o b o ję tn y m  
w  o g ó le ; j e s t  to  bo w iem  cech ą  o g ó ln ą  c h a ra k te ru  a n g ie lsk ie g o , że aż do  
osta tn ie j c h w ili n ie  chce w ie rz y ć  w  n ieb e zp ie cz eń s tw o . N ig d y  n ie  m o żn a  
b y ło  go  p rz e k o n a ć , że f ran c u z i m o g ą  w ta rg n ą ć  do  k r a ju ,  lu b  że  c h o le ra  
w A n g lj i  g ra so w a ć  będ zie  d o p ó k i z a ra za  n ie  w y b u c h ła ,  ta k  i te ra z  n ik t  n ie  
chce w ie rz y ć ,  że c ld eb a  z ab ra k n ie . O b a w a , b y  p rz e z  z b y te c z n ą  t ro s k li­
w o ść  i t rw o g ę  n ie  zo stać  w y s ta w io n y m  n a  s t r a ty ,  p rz e w a ż a  w s z y s tk ie  
w zg lęd y . D la  tego  w  k r a ju  daleko  m nie j p a n u je  t rw o g i  i a g itac ji j a k b y  s ię  
sp o d z iew ać  n a leża ło . N a w e t o I r la n d ję ,  g d z ie  g łó d  z a g ra ż a ,  ta k  s ą  sp o -  
k o jn e m i, j a k  g d y b y  w  T ip p e ra ry  i R a ilw a y  m an n a  p ad ać  m iała. Z  re s z tą  
don ieść  m u sim y , że  sk ła d k a  d la O’C onella  z b ie ra n a  w  k o śc io łach  k a to lick ich

się Anglia dawniej tych zasad była trzymała, nie byłaby utraciła kolonii 
Amerykańskich.

Akt nawigacyjny i system prohibicyjny nie wpuszczający do kraju 
surowych nawet produktów, równie jest fałszywą handlową polityką  
Anglii; albowiem z jednej strony zmusza mocarstwa lądowe do prawa 
odwetu , gdy nakładają wysokie cła na dow óz w yrobów  angielskich, 
a podnoszą własny u siebie przemysł — z drugiej strony uboży inne 
narody, które dla tego nie są w stanie łożyć na zbytkow e towary, w y ­
chodzące z rękodzielni angielskich. Im więcej się naród jaki przez han­
del bogaci, tern więcej spożyw a, a tera samem tern więcej w yrob y  in­
nego narodu znajdują łam pokupu. Nic ograniczać więc handel innych 
narodów, ale go wzmagać, jest zdrową polityką każdego przemysłem 
górującego narodu. Dotąd narody handlowe tajemną wojnę z sobą to­
czyły, jeden podnosił się kosztem drugiego. Anglia najwięcej niszczyła  
i ograniczyła handel innych narodów. Dziś w handlu konkureneya otwo-  
rzjrn się powinna, a cła i monopolia ustać muszą.

Anglia zdaje się , że poznawa tę rozsądniejszą handlu politykę. Sir 
Robert Feel podał n ow y  system iiuausowy, i nastąpiło zniżenie cła na 
zboże, drzew o, bawełnę surową i t. p. I ak . t  n a w i g a c y j n y  doznał 
już reformy, albowiem wyjęte z pod niego zostały: sól i węgle ka­
mienne. W czas  się Anglia na te reformy ogląda, które świetność jej 
handlu i pokup je’j wyrobom  zapewnić mogą. Albowiem niech ty lko  
ustanie pokup bawełnianych tkanin, albo żelaznych w yrob ów , a tysiąc 
fabryk upadnie, kilkaset tysięcy pracowników zostanie bez chleba, 
i okropna krizis zagroziłaby państwu.
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przyniosła w  tym roku przeszło 2 0 ,0 0 0  funtów sterlingów, którą to summę 
biednemu zgłodzonemu ludowi wyłudzono prawdziwie. Jak tylko parlament 
otwartym zostanie, dwie kwestje zajmą głównie jego uwagę nie mające 
związku z prawem zbożowem, jakkolwiek z niem połączone w częs'ci, to 
jest opatrzenie ludu irlandzkiego w żywność i stosunki Anglji z Stanami 
Zjednoczonemi. Nie można już  wątpić , że Anglja z Stanami Zjednoczonemi 
na  bardzo drażliwej stopie zostaje. W ed ług  wiadomości przywiezionych 
ostatnią pocztą, widzimy, że p. Polk w  kwestji Oregon odrzucił projekt 
sądu polubownego a nawet zwłokę lat l 5 s t u ,  przez k tóry  to, czas amery­
kanie mogliby przez kolonistów swoich zająć całą tę ziemię, ale żąda na­
tychmiastowego i bezwarunkowego odstąpienia całej ziemi Oregon do 54  
stóp szer. północ. Jeżeli przezydent takie stanowirko zajmie w  swej mo­
wie urzędowej p rzy  otwarciu kongresu , wówczas nie widzimy innego śro­
dka rozstrzygnięcia sporu jak wojnę. Pretensje Anglji,  jak  wiadomo, są 
nader umiarkowane; nie rości ona żadnego wyłącznego p raw a ,  nie żąda 
wygnania amerykańskich obywateli i zniszczenia amerykańskich zakładów, 
chce tylko rzecz całą oddać pod sąd trzeciego mocarstwa. Ze strony Stanów 
Zjednoczonych Anglija spotyka tylko nowe roszczenia nieumiarkowane 
i drwiny, a tameczni mężowie stanu starają się o ty le ,  jak się zdaje, o wojnę 
o ile angielscy uniknąć jej pragną. Niebespieczeństwo jest groźne a mowa 
prezydenta, która zwykle tutaj w d. 24 .  grudnia przybyw a, rzecz rozstrzy­
gnie. Tymczasem poseł angielski w  Washingtonie odrzucił jedyny  projekt 
przez rząd Stanów Zjednoczonych przedstawiony jako niestosowny.

H i s z p a n i a .
Z n a d  g r a n i c y  K a t a l o n i i ,  d. 20 .  Listopada. — Przedwczoraj zbun­

towali się w  wsi Navata, niedaleko Figueras, zebrani tamże do ciągnienia 
losów popisowi. W  czasie tego buntu jednego zabito, a trzech poraniono. 
Około wsi Espalla, niedaleko la Ju n g u e ra , wystrzelili żołnierze do kilku­
nastu młodych ludz i , k tórzy się pokryli w  krzewinie.

A  u s  t  r  y  a.
Z listów nadeszłych z Zagrzebia dowiadujemy s ię , że spodziewają się 

w  Kroacyi,  obsadzenia wakującego tamże miejsca na bana, przez księcia 
z familii cesarskiej. M ów ią ,  że może arcyksiążę Albrecht otrzyma ten 
urząd.

W e i s k i r c h e n ,  10. Listopada. — Od siedmiu dni panuje tu  na Dunaju 
ogromna burza, tak dalece, iż trzy  statki parowe dalej płynąć nie mogły i 
zmuszone zostały do zarzucenia kotwicy śród rzeki. Koła u machiny pa­
rowej żadnego nie wywierały w p ły w u  na rozhukane bałwany. Ponieważ 
aż do dzisiejszego dnia na żadnej łodzi nie można było dostać się do tych 
statków parow ych, przeto na nich powstał dotkliwy głód, k tóry podróż­
nym dał wyobrażenie o burzach i przypadkach na morzu. Nakoniec kiedy 
burza cokolwiek wolnieć zaczęła, spuszczono łodzie i z niebezpieczeństwem 
życia puszczono się ku. lądowi, które też szczęśliwie przybiły po brzegu. 
— W ia try  te na Dunaju panują przeszło dni o śm , jest przeto nadzieja, iż 
wkrótce udadzą się w  dalszą podróż.

N i e m e  y .
S z t u t t g a r d .  — Dostrzegacz donosi, że kandelabry około posągu Szyl- 

lera w  laternie gazowe istotnie zamieniono. Trudno pojąć, jak można tak 
barbarzyński brak smaku w  stolicy i miejscu rodzinnem Szyllera cierpieć, 
który  uszanowanie winne poecie, i nawet najprostsze czucie piękna obraża.

S z w a j o  a  r  y  a.
B a z y l e y a ,  d. 24 .  Listopada. — Proces o morderstwo Leua w  Lucern 

znów się chwieje. Dnia 21 .  Listopada wieczorem wypuszczono z więzie­
nia Dr. Kazimierza Pfyffera, bez wytoczenia mu właściwego procesu dla bra­
ku  dowodów i zabrane mu papiery zwrócono. W  Ziirich także w ypusz­
czono wychodźcę lucernskiego porucznika Brunner dla zupełnego braku do­
wodów.

W ł o c h y .
R z y m ,  d. 15. Listopada. — Znana ksieni klasztoru St. Bazyliusza pani 

Mieczysławska, oddana jest teraz komissyi, która ściśle j ą  bada i spisuje do 
protokułu wszystkie jej opowiadania, ponieważ podobało się niektórym 
ludziom opowiadane męki jej uważać za zmyślone. Damy jednakże z pierw­
szych familii, które z nią m ów iły ,  potwierdzają prawdę jej opowiadań, 
bo widziały na jej ciele najokrutniejsze ślady zadawanych jej męczarni. — 
Słychać, że zaraz po Nowym roku  przybędzie tutaj p. Usedom, jako p ru ­
ski minister, przezco najprędzej rozsiewane przez pisma nadreńskie wieści, 
że dwór rzymski nie przyjął tego dyplomaty, zostaną zbite.______________

A u kcja  wina W ęgierskiego.
W e  w torek  dnia 9. G rudn ia  przed południem 

o d  godziny 10. a z po łudn ia  od g o d z in y  3 ciej 
w  lokalu aukcy jnym  p rzy  u licy  F ry d e ry k o w -  
skiej pod  Nr. 30. sprzedaw ane będą różne wina 
W ę g ie rsk ie  w  kufach i bu te lkach  najwięcej d a ­
jącem u przez publiczną licytacyę.

A n s c h i i t z ,  kapitan i Król. A ukcyonalor .

A u kcja  wina Szampańskiego.
W  środę dnia 10 G rudn ia  zrana od godziny 

lOtej w  tutejszym składzie głównego urzędu  
celnego (pakhofie)  p rz y  ulicy W ilhelm ow skiej ,  
sprzedaw ać będę najwięcej dającemu drogą p u ­
blicznej licytacyi 11 skrzynek wina Szam pań­
skiego B o l l i n g e r a ,  L a m b r e g o ,  G e l d e r -  
m a n u a  i D e u t z a  i C l i ą u o t  w partjach po 10 
b u te lek  naraz.

A n s c h i i t z ,  Kapitan i Król.  A ukcyona lo r .

(■ijaiuzoAjąej uaa (aziu ejs 
p o  •(}£ od nqjtmzeq i n iqe ,upat *oSat^sunpSnq 
njjuiexe oSazszójateu z ;?]|ozimejq) •i^zaiMe^|5j 
i  ozsn}adeq-etj[o<] ojijzA.ie,] ‘ |5jiueyeq i opizs 
- o q  ouetiqoM ‘esou op lq isn tp  ouquAipal ‘ 51azs 
e n  jo tq n  ‘arupods t Ajojojed en atiojutu azsMOu 
-fen  qaeuaa q o ; u e } oiutezoTMzpeu od  eoajod

'Oi ,JN  jfaqn (?AV°N[ nqjuzoaeu m

‘uzjCzdzSui ejp poui ui/zuSej^

Drugą znaczną nadsełkę c t C V M  f f l t -  ^  
S O tK C f fO  z fabryki F r.  S c  b u s t e r  a 
w  B e r l i n i e ,  o p a t r z o n e g o  j e g o  ^  
l » i e C 2 e ę e f ą  ,  funt po 5. s.gr., jako też ^  
znaczniejszy d o b ó r  lamp gazowych po- ^  

C  êca znow u Handel galanteryjny
C Alexandra i Sw arzeńskiego. >

Nadselkę w ybornego  Holleriderskie- 
go sera z słodkiego mleka odebra ł i 

p rzedaje  nader  tanio
J a n  I g n .  M e y e r ,

Nr. 70. narożnik ulicy N ow ej i Sierót.
W ie l k a  K u ź n i a  i na w a r s z t a t  ś l u s a r s k i  

zdatna,  niemniej małe pomieszkania są na S tym  
Marcinie  pod  Nr. 51. od N o w e g o  roku 1846. 
do  najęcia.

N O W O  Z A Ł O Ż O N A  H M B E L  
j T O W A K Ó W  K O Ł O J f I A l S t f  C H ,  

1' A B l H i l  i  T A T U N I U
T U D Z I E Ż

MATERIAŁÓW PISffllESflSYC*

S . O R E X S T E S S A
|irzy ulicy Fryderyhowslłiej S5>, ita- 

ps*zeciwlio zegarn pocztowego
poleca d o b ran y  skład wszelkich do tego w y ­
działu należących a r t y k u ł ó w  w najlep­
szym gatunku w cenach naj-
l l i n i a r l Ł O W a ń s a y c l l  ? p rzyrzekając  
punktualne i rzetelne usłużenie.

Poznań , w  Lis topadzie  1845.
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\ Wyborne cy tryny ,  i
§ dito ligi, i
< dito Hiszpańskie w inogrona, i
|  dito rodzcuki w gronach, j
5 dito Lam bertow e orzechy, I

dito m arony, Il poleca w bardzo niskich cenach 1 \ Handel korzeni i tabaki \ 
\ § .  © r e n s te l i ia  $ \

naprzeciwko zegaru pocztow ego.

Świeże miodzie funtow e przedaje za mierną 
cenę J .  E p h r a i m ;  W o d n a  ulica Nr. 2.

L am p y  gazowe z mosiądzu i z nowego srebra, 
takież lam py do posuw ania ,  z jednym  i d w o m a  
cyl indram i,  t r w a l e j  i dobrej  r o b o ty ,  poleca 
z gwarancją

A. K l u g ;  W ro c ła w s k a  ulica Nr. 6.

Oazowe lampy wiszące, 4ff 
jako też kuliste i stołowe  
lampy gazowe przedaje po nad­
zwyczajnie tanich cenach

S. K r o n t h a  1.

W  dom ach Nr. 1. i 2. na rogu rynku  No wo -  
miejskiego i ulicy Królewskiej jest w ostatnim 
pierwsze p ię tro"odnow ione, i 2 pokoje  n a ty ch ­
miast,  caie piętro zaś od 1. Kwietnia 1846. ze 
stajnią i w ozow nią  i bez tychże, w pierwszym 
wielkie mieszkanie z p rzy  należy (ościami pod  
dachem i szczy tem , od dnia 1. Kwietnia 1846. 
roku  do  wynajęcia. Bliższych szczegółów d o ­
wiedzieć się można w b i u r z e  a d i n i ń i s t r a ­
c y  j n e m ,  ulica F ry d e ry k o w sk a  Nr. 30.

N a z w y  k o ś c i o ł ó w .

W  niedzielę dnia 7. G rudnia 1845 r. 
będą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od d. 28. 
Listop. do 4 G rudnia r. b.

przed południem. po południu.
urodź, się um arto ślub

wzięło
par
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W  kościele katedralnym  . . . . X . Pn. Pluszczów ski. ___  _ _ _ _ 1 3 1 2
D nia 8. G rudnia . . . . - Kom. Piątkowski.

W  kośc. farn. S. M aryi Magd. . - M an.Fabisz. X. Man. Fabisz. 4 2 4 — —
Dnia 8. G rudnia . . . . - Man. Amman Tenże. £

W  kościele S. W ojc iecha  . . . - Prob. Urbanowicz. - P rob . Urbanowicz. 2 3 — 2
W  kościele S. M a rc in a ............ - Dziele. Kamieński. -L iccn tia t W ic k 3 1 3

D nia 8. G rudnia . . . . Tenże. Tenże.
Franciszk. (gm ina nieiu.-katol.) . - P r. Grandke. - P r. Grandke, — —

D nia 8. G rudnia . . . . Tenże. Tenże. ___ ___
W  kościele dawn. X X . Domin. - P r. Tomaszewski. —  — -—

D nia 8. Grudnia . . . . - P racb. Stamrn. _ ___ ,_
W  kośc. S ióstr m iłosierdzia . . K leryk  Brenk. — —

Dnia 8. G rudnia . . . . K ler. Koperski. • i 2 ? 2 3
W  kośc. ervauiel. S. K rzyża . . K az. Sckeuner zW iu - Pasto r Fricdricn.

gendorffa w Saxonii. _ ] ] |
W  kośc. owaniel. S. P io tra . . II. Kons. D r Siedler. 2
W  kościele garnizonowym . . • Kazu. dyw. Simon. Mis G raf °  3 ffodz. ““

Dnia 6. G rudnida ■ . ■
ugoteu i . . .  |  15 12 14 7 ■ 2


